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R O Z M A I T O Ś C I .

TY e Czwartek Nr<” 145. 2D, Grudnia 1821.

Podróż do Szwaycarii.

P o wr ac am z S z w a y c a r y i ,  g d z i e  nie 
w y c h o d z ą c  z w o i e g o  pokoiu p od różo wał am : 
P .  W i l l i a m  C o  s e  b ył  moim p r z e w o d n i k i e m ,  
z  którego pimiiętników i op i só w p o d r ó ż y  d ob ­
re mniemanie o tym s z c zę śl i wy m  kr*iu p o ­
w z i ę ł a m ,  N i e  b ę d ę  się i o z w o d z i ć  «md topo- 
g ra ł i cznem opisywaniem tey P izeczpospol itey  i 
nie z,atrzymam się tylko w  miastach,  które bu­
dową  lub po ło żen ie m zayinuia,  aiboteż zale- 
caią się p r z e d m i o t a m i  lub w y p a d k a m i , w i a d o ­
mości  c z y t e l n i k ó w  godnemi.  Z  resztą ustępuję 
w  tym w z g l ę d z i e  pi erszeństwa opisom P.  C o- 
x  a, który,  można śmiało p o w i e d z i e ć ,  z p o mi ę­
d z y  l i c z n yc h p o d ł ó ż u i ą c y c h  , zsymni e e e l n i e y -  
* z e  tnieysce i ze  w s z e c h  miar zc sł ugu ie  na 
S z a c u ne k  i s ł aw ę u potomnych.

W y i e c h a w s z y  P.  C o x e  z D  a n e s t i t ! -  
g  e n w  S z w a b i i  z L o r d e m  H e r b e r t  i  P u ł ­
kowni ki em-  F i o g d ,  p r z y b y l i  nazaiutrz do 
S z  a £ u z y , i ednego z c^lni eyszych miast S z w a y ­
caryi ; s z c z e g ó l n i e y  uderzyła  ich czystość  
d omów  i oc hedó stwo m i es z k a ńc ó w ,  niemni ey 
ewa wielka odmiana,  która naturalnych i i ed -  
nostayuych H e l w e t ó w ,  od narodów p o g r a n i c z ­
n yc h r ozróżni a.

S ż a f u  z  a.
T o  miasto p o ł o ż o n e  nad półn oc ny m b r z e ­

gi em R e n u  iest pi ękne i pr zyi emne.  Most  
na R e n i e  iest o s o bl i w s ze y  b ud owy.  W  tein 
mi ey sc u rzeka pł yni e bystro , ki lkakrotnie z r y ­
w ał a mosty murowane.  Cieśla p e w n y  z A p e n -  
1  e I u p o d i ą ł  s ię  z b u d o w a ć  na tey r z e c e ,  w  
tem m ie y sc u ,  4 00 stop s z e ro ki ey  most d r e ­
w nia ny  o iednym łnhu.  N a żądanie Magi stra­
tu stanął dla mo-cy i b e z p i e cz e ńs t wa  most o 2 
l u k a c h ,  z których ieden ma 170 stóp s z e r o k o ­
ś c i ,  a d rug i  190. Mo s t  ten agina się pod 
p r z e c ho dz ą cy m c z ło w i e k i e m  a . iednak bryki  ‘ 
ł ad owne bespieczirie p r z e z e ń  p r z e c h o d z ą , 
p o r ó w n a ć  g o  można do strony wyci agni oney,  
która d r ży  za d o t k n i ę c i e m ,  a i ednak swoią 
».oc z acho wni e.

K o n s t a n c -  y i a,
P r z y b y w s z y  P .  C o  s  e do l e g o  nie gdy ś k w i t ­

nącego i s ł awnego miasta, zastanowił  s i ę nad małą 
t e g o ż  ludnością.  W p r o w a d z o n o  g o  do sali w  któ- 
r ey  roku 14-15 z ł o ż on a  była vrielka Rada.  S iadał  
na tyęh tronach , fttóre kiedyś za ymowaj i  P a ­
pi eż  J a n  X X I I I .  i  Cesarz Z y g m u n t .  N a  
tey radzie J a n  II u s s skazany był na spalenie 
ż y w c e m  , iako Heretyk i w y r o k  został  sp eł ni o­
ny.  P an o w i e  ci poi echal i  z  K o n s t a n c y i  do 
A p e n z e l f l ,  g d z i e  r ei igi ia  katolicka iest pa- 
nuiąca.  Cały kanton rrtzwać można iedną wsią 
rozci ągł ą K a ż d y  doineh iest polein o t o c z o n y ,  
g d z i ę  pracowity rol ni k uprawia wszy stki e p o ­
t r z eb y  życia. N a y w i ę k s z a  l i czb a m i es zk a ńc ó w 
przypomina skromność pasterski ego wi eku.  P o d  
A p e i l z e l e m  zdybal i  ci P a n o w i e  starca w  su­
kniach wieśniaczych,  który ich uprzeymie,  l e e z  
z  powagą zapytał,  ktobybyl i  ? P r z e w o d n i k  oznay-  
mił  iin , że to byt  Landei na nn, to iest n ay wy ż-  
szy w kantonie. S z c z ę ś l i w y  krny, k tór eg o p o ­
ł o ż e n i e  od d al o ne ,  i moralność m i e s z k a ń c ó w ,  
nie dały im po zna ć p r z e p y c h a  w iel ki ego świ a­
ta. N i c  p r z y i e m ni e y s ze go  , m ów i  P .  C o \ e r 
rak w i d z i e ć  w ew nąt rz  mieszkanie S z way car s ki e.  
W s z y s t k i e ,  które  od wi ed z ał em  był y  bardzo, 
p o r z ą d ne ,  skromnie u rząd zon e i opatrzon-e w e  
wszystkie w y g o d y  l ud zi om istotnie po t rz e bn e  
do przekonania o s z c z ę ś l i wo śc i  życia wi ey s hi e-  
go.  D  omy b ud ow an e są z d rzewa , ob szer ne , 
mocne , i d o b r z e  Opatrzone. D a c hy  w ys ok ie  ,• 
spadaiące bardzo n i s k o , ,  są n ib y z w i e s z o n e ,  
dla chronienia od śni egó w.  P r z y b y w s z y  do- 
G l a r y s ,  mieli  gospodarza,  iak to mówią, po ća -  
c i w e g o  prostaha , p r z y n i ó s ł  ón butel kę wina i  
popiiaiąc sobie swobodni e,  r o z ma wi a ł  o t w a r c i e  
z podjróżnyini.  Spoufalanie się to, nie rest by- 
naymni ey skutkiem c i e k a w o ś c i , ale p r ze k on a ­
n i a ,  o r ów no śc i  wszystki ch stanć-w,  które 
S z w ay c ar o m iest  wspól ne.

Z u r y c h .
Miasto Z n r y c h , i e s t  p i e r w s z e ,  Etóre'się- 

o d ł ą cz y ło  od Pieligli  kntolickiey , kanton Z u ­
r y c h  iest zamożny  w z b o ż e ,  w i n a ,  i pastwi ­
ska. L nd noś ć  znaczna.  D w i e  c zę śc i  mi eszka ń­
c ó w  utrzymuią się handlem , w  p o w s z e c h n o ś c i  
sa bardzo przemyśl ni .  M i ę d z y  inoeini maiąt 
Fękodzi el nie  b a w e ł n y ,  i nn sż l i au  i: iedwabnycfct
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chustek.  O b y c z a i e  ich są nader shrorane, O -  
biaduią z w y c z a y n i e  0 południ u , w w i e c z ó r  
schodzą się mę żc z yź ni  w małych t ow ar z ys t ­
w a c h  do s w o i c h  d o m ów  w  ziinie , a do o g ro -  
d o w  w l e c i e ,  kurzą tytuń , piią w i n o ,  i iedzą 
ciasta i o w o c e .  N ay w i ę k s z a  c zę ść  kobiet  tru­
dni się gospodar stwem i wy ch ow an ie m -dzie­
ci , nie pr ze p ęd z aj ąc  ( iak b yw a u nas ) życia 
tylko na wzaietnnych odwi edzi nac h.  P ra w a mo­
ralności  i o b y cz a ió w towarzyski ch p r zest rze -  
strzegaią iak n a y ś c i s l e y ; zabraniają w s z e l ­
ki ch stroi ów z byt how ych,  które są b e z u ż y t e c z ­
ne , lub za które iako w kraiu nieznayduiące 
*ię , musiałaby S z w ay c ar y ia  do ob cego Państwa 
za t eż  pi eni ądze wy sy łać  p ło dy  swoie.

Z n ay d ui e  się w Z  u r i c h  kilka p u b l i c z ­
nyc h i nstytutów bardzo d ob rze  utrzymywauych,  
os o bl i wi e  instytut dla s i e r o t , szpital  dla nie- 
n l e c z o n y c h  , i k ol eg ium chi rurgi czne.  W y ­
c h ow ani e pu bl i czn e w Z u r i c n  należy do z a ­
trudnień stanu , i ściąga na siebie s z c z eg ó ln ie y -  
szą uwagę Rządu,  z t e g o  po wo du  wydało to mi a­
sto wi el e  sł awnych l udzi .  D o  p ie rwsz ego i ch  
rz'ędu należą: Konrad G e s n e r ,  Salomon G e- 
s n e r  z.Dany z sielanek swoi ch i śmierci  Abla.  
L a  w a t e r  sł awny f izyonomista.  Dz ieł a S a ­
lomona G e s n e r a  są pe ł ne  c z u ł o ś c i ,  inaluię 
ón mi łość  w  skromnym kol or yc ie  niewi nności ,  
dobro czy nnośc i  i  cnoty\; uwielbia w  nich c z y ­
telnik c zułość  rodzicielską i uszanowanie d z i e ­
cinne ; miłość b li źni ego , wszystki e obowiązki  
l u d z k o ś c i ,  iednak G e s n e r ,  młodym iesz.cze 
b«dąc r znc i ł  pi óro o dr z e k ł  się ma lo wide ł  p o ­
e t yc zn yc h , i oddał  się całhiem talentowi Klau­
diusza L  o r a i n a , i T  i l a n a  ( s ł a w n y c h  ma­
l a r z y )  c e l o wa ł  naybardziey w malowaniu pey- 
z a ż ó w .

Z o s ta wi ę  p r z e w o d n i k ó w  moich o dw i e d z a ­
jących j e z i o r o  Z u r i c h s k i e  i  pr z yb yw a ją c yc h  
do W i n t e r t h u r ,  F r a u e n f i e l d ,  i R a a -  
d e n, a zatrzymam się na c h w i lę  w ZamkuH a b s- 
b u r g s h i i n ,  g n i e z d z i e  doinu Austryiacjuego.

Z a m e k  H a b s b u r g s k i .

W  bliskości  źr ó d e ł  mineralnych S c h i n t z- 
n a c b ,  na w z g ó r z u ,  dost rzega oko po dr óż ne g o 
r o z w a l i n y  starożytnegoZamku H a b s b u r g s k i e -  
g o ,  pr zy bn d ow an ia  w smaku poźni eyszym d o w o ­
dzą, że  ki lkakrotnie musiał bydź odnawi any.Zamek 
ten w zn ie s ion y został  na początku iedeuastego 
w ie k u .  R u d o l f  H a  b s b u r g ,  który ur odzi ł  się w 
tym zamku w 1 218 r o k u ,  uyrzat  się nakoniec 
szkarłateinCesarskiin o z dob ion y,  był  to p i e r w s z y ,  
ód k tor eg o dom Austryiacki  swoią świ etność  
w y w o d z i .  Zamek Habsburski  w zn osi  się p o ­
nad pasmo p a g ó r k ó w , d o l i n ,  p ł a s z c z y z n ,  la­

s ó w ,  r z e k ,  i e z i o r , miast i ws i ;  oko c i e k aw e ­
g o  widza buiaiac w dalekiey pr z es t rz eni ,  nie za- 
t r zy mu ie  się, aż po d  A i p a i n i , których zdaleka 
ukązuiące się s z c z y t y  gęsteini  u w i eń cz o ne  la­
sami, są p r a w d z i w e m  g o d łe m  w i e l k o ś c i  następ­
c ó w  R u  d o i f  a.

U c z y n i w s z y  z a ds sy ć  c i e k a w o ś c i ,  i o p a ­
t r z y w s z y  kol eb kę doinu Aus tryi acki ego , p u ś c i ­
li się po dr óż ni  nasi na r ó wni ny  K d n i g s f e i -  
d e n ,  taili po d  tein sameui nazwi ski em w y ­
stawiony iest k l a s z t o r ,  p r z e z  C e s a r z o w ę  E l ­
ż b i e t ę .  Klasztor  ten b ył  bogato wyposażony,  
l e c z  po, reformie d ost aw sz y inne p r z e z n a c z e ­
nie ; zamieniony został  w  pomieszkanie S y n ­
dyka , ieduo skrzy dł o s ł u ży  na szpit al ,  a r e s z ­
ta bliska iest zniszczeni a.

W i ę k s z a  c z ę ś ć  znaydui e się z upe łni e  w 
stanie pi erwi astkowy m.  S z y b y  u okien malo­
wane , wystawiają historyią starego testamentu; 
są tam wy ob ra ż en ia  Gesnrża A l b e r t a ,  C e -  
s a r z o we y E l ż b i e t y ,  pięciu ich synów i c ó r ­
ki  A g n i e s z k i  K r ó i o w e y  W ę g i e r s k i e y , k tó ­
ra w tein klasztorze oblekła suknię zakonną i 
ż y c i e  w nim zakończyła.

Kaplica była g r o b o w c e m  w i el u  c z ł o n k ó w  
r o d z i ny  Cesarskiey.  O k o ł o  1 7 7 0  r o k u ,  p o ­
w y bi e ra n o - s z c z ą t k i  ich k ośc i ,  i z a w i e z i o n o  do 
opactwa S.  B ł a ż e i a  w czarnym i e s i e , g d z i e  
ie z ł o ż o n o  i wspaniałe w zn ie si on o pomniki.  
Ztamtąd nasi p o d r ó ż n i  udali się rzeką A a r ą ,  
która wzb oga cona  kilkoma potokami niesie dar 
w ó d  s woi ch R e n o w i .  Aladbrzeża R e n u  są 
daleko pr zy i emni e ys z e  niż  A a r y ,  mila drogi  
p ł y n i e  się g o d z i n ę .  P r z e b y w s z y  po dróż ni  na­
si L a u f e n b u r g  stanęli  okoł o południa w 
B a z y l e i .

(  D alszy cią g  nastąpi. )

Xiążę Karol Eduard Stuart.
( C iąg dalszy. )

\

E d u a r d  wnosi ł  uiż  , że  Ł  a d y niemo- 
ż e  , lub nie chce  uiścić danego słowa ; p r z y r z e ­
kła bowi em naydaley w d w ó c h  dniach dać -nu' 
w i a d o m o ś ć ,  a tak t r z e c i e g o  w w i e c z ó r  posta­
n o w i ł  z a k o ńc z yć  i uż  nieznośne cierpieuia i u - 
w ol n i e  się od n ę d z y ,  w którey  zostawali .  
Chciał  pr zet o w y p r a w i ć  Kapitana do J f u e r a ł a  
K  a m p b e 1 w celu uł ożeni a ile możnośc i  nay- 
l e p s z y c h  w a ru n kó w  kapitulacyi .

T o  pe łne  r o z p a c z y  postauovvienie’b ył o by  n i e ­
za wo dn ie  nazaiutrż p r z y s z ł o  do skutku, gdy-by 
t e go i e s z c z e  w i e c z o r a  b y ł  n i e p r z y b y ł  D o ­
n a l d  od L a d y  iąko posł ani ec  w zy w a i ą c y  ich



579 ~

do iak n ay pr ę ds ze g o pospiechn na w y s p ę  B e n -  
b i  k o 1 a do R  u s h n e s.

L e c z ,  i a kż e  się tam d o st a ć?  trzeba b ył o 
albo lądein do p r z e c i w l e g ł e g o  b r z e g u  wyspy 
S u d - u i s t  w bród w a r o w n y  woy sk iem n i e ­
przyjaci el skim p r z e p r a w i a ć  s i ę , co było nie- 
b e s p ie c zn a ;  lub pł yną ć morzem.  S z c z ę ś l i w y m  
trafem napotkali inieysre,  na którern z ęa y d o w a -  
ła się szalupa , na tey za pł ynel i  do b rze gu.

L e c z  z a le d wi e co zdołal i  wyl ąd owa ć,  p o ­
strzegl i  wielką kupę ludzi .  Ukrywal i  się p r z e z  
t r z y  g o d z i n  w zaroślach.  N ak o n i e c  p rz y b y l i  
s z c z ę ś l i w i e  do R u s n n e s ,  ale tylno d l a t e g o ,  
aby z nowemi  w a l c z y ć  n ić bespiecz eńst wy.

L ad y  wskazała im rozwal i i ty starego za m­
czyska na g ó r z e  im z n a n e y , których znal sść  
nieinogli .  P r z e n o c o w a w s z y  na tey g ó r z e  , na- 
z a i u l r z  po st rzegl i  huf ce  nieprzyj aci elski e.  U- 
c hodz ąc  c z e m p r ę d z e y  ukryl i  się w  błotach ; K a ­
pitan 0 ’ N e i l  z os t a w i w s z y  tam X i e c i a  z S  n- 
1 i w a  n e m  p o s z e d ł  do Pana M a c  D o n a l d  
d e  C l a u r o n a l d ,  a ż e b y się ui ogł  o L a d y  
w y w i e d z i e ć .  Zn al az ł  ią tam , i wyjaśniono mu 
p r z y c z y n y  o p ó źn i e ni a ,  p r z y r z e k ł a  p oka za ć się 
l e s z c z e  tego w i ec zor a.  A l e  i to nie udało się 
p r z e z  niespodzi ane p r z y b y c i e  J ener ał a K i m -  
p b e l  na c z e l e  d w d c h  kompanii  woyska. A ż e  
b y  one wymi nąć p u s z c z a  się E d u a r d  na ca­
łe noc w z d ł u ż  b i z e g u  celem dostania się n .  
drugi  b r z e g  wyspy.  jjjfc

r  e r w s z y  promień światła od kr ył  mn c z t e ­
r y  statki z  rozpięteini  żaglami dążące ku o w e ­
mu n ad br ze żu,  na którem się znaydowali .  X i ą -  
ż ę  i i e g o tow ar z ys z e  byli  iuż b e z  tchn i siły. 
N i e  mogli  nciekać , b ez  wystawi eni a się na o- 
c z y w i s t e  niebespi eczeństwo , ani na ląd wysia-  
d . ć  niechcąc bydź odkrytymi.  J e d y n y  sposób 
schron.enia się pozostał  w ukryciu się w  t r z ci ­
nę.  Statki przeci ągnęł y ich nie pos trze gl szy .

T e r a z  postanowil i  ndać się do Pana M  a c 
D o n a l d .  W  odl egł ości  małey u..li od i e g o  
d o m u ,  spotkali  kilka osób,- które z d a wa ł y  się 
n al eż e ć  do i e g o  d wor u.  Uc iek ał y  one z nay- 
większyin p o s p i e c h e m ,  ieden z nich o p o w i e ­
dział/ S ul iw an ow i  pr z yc zy nę  ucieczki .  J e n e r a ł  
K a i n p b c l  wpa dł  do zamku celem poymania 
g o  i wszy stki ch i e g o l udzi .  —  E d u a r d  
pytał  się o L a d y ;  wy sz ł a  ona dniem w p r z ó ­
dy i i e s z c z e  nie po wr óc i ła .

N o w a  r o z pa c z  ogarnęł a X i ę c i a .  N a  n o ­
w o postanówi ł  on poddać się K a m p b e l o w i ,  
a S n l i y a n  n i e w i dz ą c  i u ż  ża dne y  nadziei  u- 
milbł.  Nakoni ec  p o d ey m ui e  się p o c z c i w y  
0 ’ N e i l  szukać L a d y ,  która i ch i e s z c z e  m o­
ż e  na oznacznein mieysen oc zeki wał a.  P o s z e d ł  
tam i zastał  tytko c hł opa  rąbaniem dre.r z a ­

trudni onego.  B y ł  ón lam na to postawianym 
a ż e b y  X i ę c i i i  uKazał tnieysce , g d z i e  się, ma n- 
dać.  Chł op sam pyta! g o ,  k o g o b y  s z u k a ł ?  
»Szukam« odpowiada K a p i t a n —  pi ęhney d z i e w ­
cz yn y .

»Nie mylę się podobno,  ż e W P a n  "zukasz 
L a d y  M a c  D o n a l d ;  Kapitan pr zy zna ł  s i ę ,  
a wieśniak z a p r o w a d z i ł  g o  do bl iskiey c hat ki ,  
g d z i e  od w cz or ay  L a d y  nań czekata.

Opo wiadała ona , i ż  n iezas taws zy X i ę c i a , 
na mnowionein mieyscu i c z ę ś ć  nocy nada­
r emni e na oc zek iwan iu  s t r a w i w s z y ,  skryła się 
do o w e y  chatki,  ktorey  miesznancy s? dla ni ey  
pr zy chyl nemi .  W n o s i ł a  ona sobie w p r a w d z i e ,  
ż e  pr ybyci e K a m p b e j a  b ył o  na p r z e s z k o d z i e ,  
p r z e c i e ż  s podzi ewała  s i ę ,  ż e  p o w r ó c i ,  iak ty l ­
ko Jenerał  strony nie pr zyi ac ie l ski ey  daley w  
gł ąb wyspy poci ągni e.  Uwi adomił a Kapitana o 
planie ukrycia X i ą ź ę c i a  , dop óki  okręt  iaki dla 
:odwiezienia g o  do Francyi  n i t p r z y b i i e  da-  
lądu. W  tym postała go , ażeby p r z y p r o w a d z i ł  
X i ę c i a  i S u l i w a n a .

P o w r ó c i ł  s z c z ę ś l i w i e ,  l e c z  co za cios dla 
E d w a r d a ,  g d y  się d o w i ed z i a ł ,  ż e  mu z  w i er ­
nymi  pr zyjaci ół mi  r o z ł ą c z y ć  się p r z y c h o d z i .  
Ł a d y  z a r ę cz a ł a,  - ż żadnym sposobem w i ę c e y  
iak iedną osobę uratować niepotrafi  i  ta musi  
b yd ź  przebrana Za kobietę  i u chod zi ć  za i e y  
słnżącą.  » By  tylho X i ą ż ę  b ył  uratowanym* 
Zawołal i  S u l i w a n  i  0 ’ N e i l «  naówc zas  my 
s pokoyni e śmierć l u b n i e w o l ę  zniesiemy.

» Jesz cze  ia nie tracę nadziei*  o d p o wi e  
L a d y ,  cJym W P a n o w  o b u d w ó c h  uratować 
nie m o g ł a ,  w sk ażę  ia im mieysee , na którym 
z n ay d z i e c i e  szal upę , na ni ey  p o pł yni ec i e  do 
R a  z a ,  tam p o l e c ę  was PaDU M a c  L e o d ;  
który b ę d z i e  się miał  za s z c z ę ś l i w e g o , g d y  
u sł uży  szlachetnym mężom , co p r z e z  swoią 
w ier no ść  i cierpienia w y s z c z e g ó l n i a j ą  się tak 
za szczy tn ie .

E d u a r d  w y n u r z y w s z y  naydotkl iwszą b o ­
leść swoią , r ozsta ł  się z  p r z y i a c o ł u i i , k tó r z y  
dzi el ąc  z  nim cierpi enia  tak drogi mi  stali się 
dla niego.

L a d y  przepisała  mu środek na w y r z u t y ,  
pr zebrał a go za kobietę ; nauczyła  s ł użb y i 
p r z e z w a ł a  E lż bi eta .

S ł u ż ą c y  uw ia do mi ł  n b ,  ż e  K a m  p b e l  
g ł ę b i e y  w kray w k r o c z y ł ,  L a d y  przeto ndała 
się z  nową p ok oi ow ą dó s w e g o  stryia, strawi ­
ła noc robiąc pr zy go t ow an ia  do ż e g l u g i ,  Lo z 
taintąd udać się miel i  na w y s p ę  S k y e ;  X i ą ż ę  
ni espo ko yn y o los s woi ch p r z y j a c i ó ł ,  cala noc 
strawił  Bezsennie.

N az a j u t r z  ( 9. C z e r w c a  ) popł ynęł a L a ­
d y  z  inniemauą p o ko i o w ą  i  starym Wiernym
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#łogą M a c  L t a n e m  do w y s p y  S k y c .  Ta m
s podz iewała  się X i ę c i a  mieć bćspi ecznym,  p o ­
n i e w a ż  M . . . iey  przyjaci el  poddał  się tylko 
i>a p o z o r  stronie p r z e c i w n e y ,  a za tem po dł ug  
w s z e l k i e g o  p o d o b i e ń s t w a ,  zd a. żał o  J i ę , że  
E d u a r d a  szukać  tam nieinogli .

T y mcza sem L a d y  była n e s p o k o y n ą ,  p o ­
n i e w a ż  X i ą ż ę  , g r a ł  bardzo ź l e  r o lę  kobiety.

Uwi a. łowił a g o  o u wi ęz i en i u  Lorda L o  
r a t  i indych P a n ó w  i e g o  stronnictwa E d u ­
a r d  ubol ewa ł  nad ich losem , a przyp-oiniiiaw- 
s z y  sobie,  na co w i e m y  i eg o S u l i w a n  b y ł  
w ys tawi ony,  z al ew ał  się łzami i  w s z y s c y  p r z y ­
tomni z nim płakali .

Gęsta mgła posł użył a i in,  ż e  pr z ep ł yn ę l i  
S z c zę ś l i w ie  p omi ęd zy  okręty  ok oł o  wy cp y Skye 
k r ą ż ą c e , '  w yl ąd owa l i  nakomec o p ó ł n oc y  na 
b r z e g  skały.  L a d y  i E d u a r d  zestal i  na iniey- 
scu a M a c  L e a n  p o s z e d ł  naprzód d ow i e d z i eć  
się czyl i  A.  M a c  D o n a l d  iest  w domu i c z y ­
l i  L ad y besp ie czn ie  do n ie g o p r z /i ś ó  m o ż e ?

Stary sługa znnlazł  w p r a w d z i e  drogę do 
z a m k u ,  ale zbłądzi !  n da wszy  się w przeciwną 
s t r on ą,  P an i  i e g o  o c zek iw ał a  g o  niespokoynie,  
aż n. koniec i dz i eń zajaśni ał ;  to znagi i ło L a ­
d y  i iey po ko io wą  , ż e  p o w r ó c i w s z y  do szalu­
py nhryli  się w uiałey zatoce,  aby nie wpa ść  w 
r ę c e  czatujących na b rz e ga ch  żo ł ni er zy .  '

O k o ł o  g o d z i n y  «o przyszl i  z ot n ie r że  do 
t ego samego b r z e g u ,  a L a d y  w towar zys twi e 
p o k o i o w e y  i d w ó c h  w i o śl a rz y  pytała się o d ro­
g ę  do zamku B a r  o n  e t  a A.  L s z ę d ł s z y  b l i s­
ko z milę znal ezl i  nakontec M a c  L e n n a ,  k tó ­
ry ich p r z e z  cały poranek szu ka ł ,  B a r o n c -  
t a A.  n ie by ło  w  d iun,  tylko i e g o  żona g o t o w a  
na p r z y i ę c i e  X i ą ż ę e i a  ; odesłali  w i ę c  sz al upę 
na p o w r ó t , a sami udali się p r z e t o  do zamku 
B  a r o  n e l a.

> E d u a r d  nkryty  b ył  p r z e z  o w e  dni  w pO-
boiu s wo i e y  pani  w y i ą w s z y  n o c y ,  ale duia i 3. 
w  w i e c z ó r  stronnicy M a c  Ł e o d a  wiadomi o 
p r z y c h y l n o ś c i  B a r o n e t a  do domu S t u a r t ó w  
zadali  w i dz i e ć  obce osoby , o  których p r z y b y ­
ciu słyszel i .  Z a p r o w a d z o n o  i c h  do pokou L a -  
d y  M a c  D o n a l d  w  którym się ona z  B a d y  
Jk. i  mniemaną E l ż b i e t ą  znaydowala-  

( Dokończenie następij, )

O Teytrza L w o w sk im

W  p r z e s z ł y  P o n i e d z i a ł e k  10. b,  m. w y ­
s tawi one był y na. sceni e,  n a r o d o w e y  d w i e  K o ­
medy ie : M i e s z c z k i  ' m o d n e  i P i ę ć
s i ó s t r  a l e d n a .  W  ostatn.iey sztuce wy-

"  1 Redakcja F.  K r a t t e r a .

stąpiła } scenę, nowa aktorka, P .  M a r e c k e  
w roli  Konstancyi .

D z i ś  kiedy tak małe mamy a k t o r e k , a 
z w ł a r z c z a , .  k i ed y tak trudno o a r ty s tk ę ,  i nż  
p o ś w i ęc e ni e  się temu z a w o d o w i  osób , o k t ó ­
r yc h niepł odne robi ć można uadzieię ż e  z cza­
sem wydoskonal ić  s|e m o g ą ,  w i e l c e  dla k a ż ­
dego miłem iest ziawiskłetm

P-,. M  a r e c k a , i e i l i  z a w o d o w i  teina wy­
ł ąc zn ie  p o ś wi ęc i ć  się z e c h c e ,  i nieda odstra 
s zy ć się trudnościom , ale usi łowania s w o i e  w 
miarę tego po wi ęk sz ać  b ę d z i e , m oż e  z c z a ­
sem , w  szk ol e n aszego świ at ł ego D y re k t o r a  
teatru , dobrą zostać artystką a z w ł a s z c z a , ż e  
natura nieskąpo udarzyła ią po tr ze bn emi  do 
te g o przymiotami.  S z c z e g ó l n i e  dokładnie o d ­
dala P .  M a r e c k a  o w e  i nieysne, g d z i e - o p i -  
suie n a r z e c z o n e g o  s w o i e g o  P .  Cześnika S t a ­
r u s z k i  e w i c z a.  ‘ P u bl i c z n o ś ć  chcąc m ł o ­
dą tę aktorkę do dhjszey w  Za wod zi e  tym , 
z a ch ę c i ć  p r a c y ,  rzęsistemi oklaskami i  w y w o ­
łaniem nagrodzi ła  i ey  usi łowania.  —

(Jgółem mowiac komedyyha ta b ar dżo d o ­
b r z e  była w y s t a w i o n ą , s z c z e g ó l n i e  powi nniś­
my namienić o g r z e  P  N o w a k o w s k i e g o  
i P.  S t a r z e w s k i ^ y ,  którą P u b l i c z n o ś ć  w  
końcu sztuki  w y w o ł a ł a -  —  L e c z  dla c z e g o ś  
toż samo p o w i e d z i e ć  nieinożemy o p i e r w s z e y  
K o m e d y i : „ M i e s z c z k i  m o d n e “  ? I

Z.  Z.
Z a ra z po Ś wi ęt a ch dana b ę d z i e  w i e l ­

ka Op e ra  z  n o we nn  dekoracyi nni  i  ubiorami 
po d  tytułem : D z w o n e k .

W iadom ości W arszaw sk ie . *).

( Z  dnia  23. Listopada.). Listy Kup ie ck ie  
odebrane tu w c z o r a y  z f l ol andi i  donoszą , i ż  
tani z n o w u  cena żyta podni os ł a się znac zni e 
Mamy także wi adomość z L i t w y  t ud zi eż  W o i e -  
w ó d z t w  L u b e l s k i e g o  i S a n d o u i i . s k i e g o ż e  i  
w  tamtych stronach b ar dzi ey  pppłaca.

( Z  d. 24. Listopada.)  Sąd u olicyi  p o pr aw - 
c z e y  wyd zi ał u  P ł o c k i e g o  , o g ło si ł  o b s z er ny  list 
g o ń c z y  w  którym w y r a z i ł : i ż  w in.-esiącu P a ź ­
dzi erni ku r. b. odkrytą została w  okol icy  M o d ­
lina i  Znkroczymi a banda z ł b d z i e i ó w ,  z  htó- 
rey 3 m ę ż c z y ź n i  i z kobiety schwylaui ,  i a ż  
są w wi ęz i en i u  o s a d z e n i , a kilka osób z t e y -  
ńe bandy tak m ę ż c z y z n ,  iako t eż  kobiet  zna-- 
l e ź l i  sposób uci eczki .

(* Z  K n ry.iera  W a r s z a w s k ie g o .  

—  Druidem 3. f i l i e r a


